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Zagadnienie władzy w Polsce
W związku z projektem zmiany Konstytucji

Właściwie trzebaby powie
dzieć — zagadnienie silnej władzy 
w Polsce. Bowiem tak kwestję 
stawia wniesiony do laski mar
szałkowskiej projekt zmiany Kon
stytucji, opracowany przez prof. 
Mtkowskiego, a uzgodniony, zdaje 
się, z rządem. Projekt ten w pier
wszym rzędzie wzmacnia władzę 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Czyni 
z reprezentanta państwowego fak
tycznego rządcę i włodarza. Stawia 
go ponad Sejmem, ale za to —• 
bliżej narodu.

W jakich więc punktach ma 
nastąpić to wzmocnienie władzy? 
W pierwszym rzędzie — w kwe- 
stji wyboru Prezydenta. Ma go wy
bierać nie tak, jak to się działo 
dotychczas — Sejm i Senat, — ale 
drogą bezpośrednią cały naród.

Następnie — Prezydent ma pra
wo veta t. zn. mimo uchwalenia u- 
stawy przez Sejm i Senat może 
ustawy tej nie podpisać, lecz z po
wrotem do powtórnego rozpatrze
nia władzom ustawodawczym ode
słać. Może, prócz tego, w razie kon
fliktu pomiędzy Sejmem a Prezy
dentem rozwiązać Sejm i przez 
rozpisanie nowych wyborów odwo
łać się do narodu.

Rząd, mianowany przez głowę 
państwa, jest  nietylko przed Sej

mem, ale i przed Prezydentem od
powiedzialny. Prezydent ma rów
nież prawo inicjatywy ustawodaw
czej t. zn. ma prawo bezpośrednie
go wnoszenia nowych projektów 
ustaw do Sejmu, ma następnie pra
wo wydawania dekretów z mocą 
ustawy w czasie, —  gdy Sejm nie 
pracuje.

Traktaty handlowe i inne za
rządzenia natury gospodarczej, wy
nikające ze stosunków międzynaro
dowy c.h, ratyfikuje sam Prezydent 
bez potrzeby odwoływania się do 
Sejmu.

Tak się ogólnie przedstawia 
projekt Konstytucji, odnoszący się 
do wzmocnienia władzy Prezydenta.

Aby do zagadnienia tego na
leżycie się ustosunkować, trzeba 
spojrzeć w przeszłość: trzeba so
bie uprzytomnić, czem był w daw
nej Polsce król i rząd, czem był 
w Polsce odrodzonej aż do maja 
1926 roku Prezydent i rząd.

Wiemy, że władza wykonaw
cza i znaczenie głowy państwama-  
leje począwszy już od śmierci Ka
zimierza Wielkiego, t. zn. od mo
mentu coraz silniej zarysowującej 
się zasady obieralności królów. 
Wraz z rozwojem tej zasady po
wstała nowa instytucja t. zw pacta 
conventa czyli umowa pomiędzy

szlachtą a nowoobranym królem. 
Dążność szła hty do zagarnięcia 
całej włady w swoje ręce i odar
cia króla z tego wszystkiego, co 
się władzą nazywa, przerodziła się 
wkrótce w straszaka, któremu dano 
na imię absolutum dominium.—  
Strach przed rzekomą absolutną 
władzą króla był tak wielki, iż do
prowadzał nietylko do konfliktów, 
ale i do nonsensów.

Historja zanotowała w końcu 
taki fakt, iż szlachta polska szczy
ciła się tem, iż „Polska nierządem 
stoi“. Zaś walka w Sejmie z wła
dzą wykonawczą doprowadziła do 
takiego absurdu, jakiem było libe
rum veto czyli prawo zrywania 
obrad sejmowych przez jednego 
posła.

Tradycje więc w tym kierunku 
mamy złe, nawet bardzo złe.

A okres odrodzonej Polski czyli 
czas od roku 1918? To czas sej- 
mowładztwa, to czas stałego, chro
nicznego obalania rządów.

Czy ze względu na tradycje, 
które skończyły się upadkiem Pol
ski i niewolą, czy ze względu na 
czasy bardzo niedawne, nie należy 
dążyć do wzmocnienia w Polsce  
władzy wykonawczej? Jesteśmy zda
nia, że tak.

Socjaliści się uczą... Miasto płaci!
W czasie deba ty  budżetow ej w z e 

szłym roku p. p rezydent Z iemięcki wyraził 
się pogardliwie, że nie m oże M iasto robić 
inwestycji z „c iu łanego“ grosza t. j. z wpły
wów zwyczajnych.

I rzeczywiście  M agistrat socjalis tycz
ny w roku zeszłym  postara ł się o to, by 
całkowite  wpływy zwyczajne zużyć na po
trzeby bieżące, a inwestycje czynił za po 
życzone sumy z hojnego tym razem  dla 
M agistratu Banku G ospodarstw a Krajowe
go. Magistrat w roku zeszłym pozyczył z 
tego ź ród ła  na duży p rocent,  s tanowiący
2 am ortyzac ją  9 i pó ł proc. o lbrzymią jak 
na nasze możliwości finansowe sum ę, gdyż 
18 miljonów złotych. P rzedstaw ic ie le  Ma
gistra tu  wówczas nie klasyfikując inwestycji 
twierdzili, że w szelkie  inwestycje należy 
czynić z pożyczek. Nie brali pod uwagę 
faktu, że tym sposobem  przy nierentują- 
cych się albo m ało  rentujących inwesty
cjach zm nie jsza  się stopniow o rozporzą- 
dzalny d o chód  Miasta, gdyż znaczną część 
tego dochodu  należy przeznaczyć na o p ła 
can ie  procentów .

O becn ie  po rocznej p raktyce i na
uce  polityki sam orządowej, która  drogo 
będzie  kosztow ała  Miasto, przedstawiciel 
Magistratu, p. w ice-prezydent Wieliński 
oznajm ił na Komisji Skarbow o Budżetowej, 
że jednakże inwestycje należy dzieljć na 
ren tu jące  się i n ie ren tu jące  i jeżeli rentu- 
jące  się jest  w skazane  kryć z pożyczek,
o tyle n ie ren tu jące  się  należy pokrywać 
Z bieżących  wpływów.

Było to p ierwsze rozsądne  posta
wienie sprawy pożyczek, ale... teoretycznie. 
Bo oto z sumy 25 miljonów wydatków 
nadzwyczajnych na rok przyszły pro jek tu je  
się pokryć z „b ieżących” wpływów w o- 
krągłych cyfrach około 5 miljonów 700 ty
sięcy, a re sz tę  z Banku G ospodarstw a  Kra
jowego, do  którego socjaliści sięgają, jak 
do w łasnej kasy.

Zastanów m y się przedew szystk iem  nad 
tem i b ieżącem i wpływami P o  za sa ldem  
kasow em , to  je s t  pozosta ło śc ią  z roku b ie 
żącego około 1.300 tysięcy reszta , to je s t
4.400.000 m a być pokryta z p ieniędzy uzy
skanych z zastaw ionych  papierów w arto 
ściowych Miasta t.j. akcji Elektrowni, T ram 
wajów i t. d. J e d n e m  słow em  M agistrat 
uw aża za w skazane „u c iu łan e” sum y przez 
poprzednie  władze miejskie  bez skrupułu 
teraz wydatkować; inaczej tego nie można 
nazwać, gdy M agistra t  nie wskazuje  ź ró d 
ła  dochodow ego, z k tófego wykupi te  pa
piery, dochody zaś z tych papierów pójdą 
na procenty. Tym sposobem  Magistrat 
likwiduje ba rdzo  nikły m ają tek  miejski.

O tóż te  5 m iljonów 700 tysięcy m a 
ją iść na inwestycje n ie ren tu jące  się.

Do ren tu jących  się inwestycji Magi- 
g is tra t  zaliczył budow ę dom ów  robo tn i-  
czych i kanalizację.

Zastanów m y się, jak m ogą ren tow ać  
się  domy robotn icze . W ykończonych 800 
m ieszkań  (jeżeli Magistrat zdoła  je wykoń
czyć) kosztować będzie  około 25 miljonów 
złotych. O płacany  z tego procen t i a mor-

tyzacja  wyniesie 2.250 tysięcy. Gdyby na
w et M agistrat naznaczył wysoki czynsz 
dzierżawny t.j. 400 złotych rocznie  za m ie
szkanie, co będz ie  dla p rzecię tnego  ro b o t 
nika n iem ożliw e do p łacenia , to z tego  
źród ła  osiągnie 320 tysięcy złotych, na ko
szty adm inis trac ji  należy liczyć conajm niej 
100 tysięcy złotych, a 220 tysięcy będz ie  
s tanowiło n iecały 1 proc. od włożonego 
kapitału. A' więc domy będą  się w naj
lepszym razie rentowały w jednej dz iesią
tej wydatków. Tym sposobem  dla  kil
kuset „w ybranych”, bo tylko „w ybrani” z 
pomiędzy 100 tysięcy rodzin robotniczych 
Lodzi b ędą  m ieszkać w tych d o m a c h  i z 
pow odu wysokiego kom ornego  i z pow odu 
niewielkiej ilości tych mieszkań, sk ładać 
się będz ie  cała Łódź) a przedew szystk iem  
p ozos ta łe  99 tysięcy 200 rodzin robo tn i
czych, k tó re  mieszkań nie dostaną .

Kanalizacja też ren tow ać się b ędz ie  
za ledw ie  za kilka lat w najlepszym razie.

Tym sposobem  M agistrat socjalistycz
ny w ciągu swej 3-le tn iej kadencji ma z a 
miar: wydać z pożyczek te  6 miljonów 
dolarów  t. j. 53 miljony złotych, k tóre  Łódź 
wogóle m oże pożyceyć, zastawić cały m a
ją tek  miejski, który mo4na zastaw ić  (pan
ków nikt w /a s ta w  nie w eźm ie) i za to 
stworzyć możliwe warunki mieszkaniowe 
dla  jednej setnej ludności,  robo tn icze j  i to 
tej względnie lepiej wyposażonej, no i »wy
b ra n e j” przez socjalistycżne władze.

A na potrzeby  krzyczące, jak domy 
d la  bezdom nych , to jest  d la  tych, k tórym

się dach  na głowę wali, a więc najwięcej 
potrzebujących , na szpital, na wodociągi 
a  naw et m oże na  dokończen ie  kanalizacji, 
na szkoły p ieniędzy nie starczy.

Mamy w rażenie , że jednakże  gospo 
darka  poprzedn iego  M agistra tu  „burżuazyj- 
n e g o ”, który m ia ł i na bu d o w ę  kanalizacji 
i na  budow ę szkół, i na  dom y dla  bez
dom nych  (obecne  w ładze  tę  akcję zlikwi
dowały) i nie zad łuża ł  Miasta, a tem b ar-  
dziej na z a s taw ia ł  m ają tku  miejskiego,- by
ła  rozum nie jsza  i więcej zgodna z po trze 
bam i ludności p racującej naszego  mias a.

Bo w iadom o przecież, że te  olbrzy
m ie  p ro cen ty  od pożyczek  w os ta teczn y m  
rezu ltac ie  ludność  posiada jąca  p rędze j  czy 
późnie j p rzerzuci w lwiej częśc i na lu d 
n ość  pracującą.

T e raz  jasnem  powinno być dla k ażd e 
go, że  gospodarka  socjalistycz ego Magi
s t r a tu  prowadzi M iasto do sza lonego  obcią
żenia, w dalszej z aś  konsekw encji do ru 
iny i bankruc tw a .

T rudno, ta  w iększość  naszego  Mia
s ta ,  która  uwierzyła pięknym obiecankom  
socjalistów  i w prowadziła  w ładze  soc ja 
listyczne z p. p. Wielińskim, M argolisem i 
Kukiem na czele, będzie  się m ogła  prze
konać , że na ob iecankach  polegać nie 
można.

W Y B O R Y
do Rady Kasy Chorych
dnia 15 września r. b.

Zarząd Kasy Chorych otrzymał 
pismo z Okręgowego Urzędu Ubez
pieczeń, treści następującej:

„Wobec tego, że wybory do 
Rady Kasy Chorych m. Łodzi, roz
pisane w ubiegłym roku, nie do
szły do skutku, Okręgowy Urząd 
Ubezpieczeń w Warszawie, zarzą
dza niniejszym sporządzenie nowych 
spisów wyborczych.według stanu nadzień 
24 czerwca r. b.

W dniu tym należy rozpisać 
wybory w sposób, podany w § 10 
rozporządzenia min. pracy i opieki 
społecznej z dnia 24-go marca 1924 
r., w sprawie przepisów wyborczych 
do Kas Chorych (Dz. U. R. P.nr. 44 
poz. 273), oraz przeprowadzenia głoso
wania do Rady Kasy Chorych w dniu 15 
września 1929 r.

W związku z^powyższem na
leży opracować szczegółowy ka
lendarzyk wyborczy, stosownie do 
przepisów przytoczonego wyżej roz
porządzenia“.

Terminy kalendarzyka wybor
czego biegną od 24 czerwca i prze
widują 10 dniowy termin na w y
łożenie list wyborczych, 14 dnio
wy okres na składanie reklamacyj 
i t. p.

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, dnia 22-go lutego 
1929 r„ o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa.
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Precz z tym systemem!
Potworny i haniebny system w fabrykach łódzkich

Z nana jes t  sprawa opopólnego m ordu  
Kon — Ciesiński. Różnie ludzie  na ten  t e 
m at s tara li  się dociec  prawdy: kto kogo 
zabił? Komunikat oficjalny rzucił  wiele 
światła na przebieg  zajścia.

Na te m  m iejscu chcem y zwrócić uwa
gę na fakty, k tóre  były przyczyną tej k rw a
wej tragedji ludzkiej. Ciesiński zosta ł  
sprowokowany i m oralnie  zgnębiony, to 
też szukał usprawiedliwienia. Chciał, by 
go po trak tow ano  jak na to  zasłużył, a nie 
jako zbyteczny p rzedm iot,  k tóry k ap ita l i
śc ie  sta l  się zbędny, lub niewygodny. P o 
stępow anie  A lberta  Kona, nietylko w obec 
Ciesińskiego, a le  do se tek  innych robo tn i
ków, pracu jących  w Widzewskiej Manu- 
f ik tu rz e  było jednakie. W żadnej innej 
fabryce nie było tyle zatargów  z robo tn i
kami, ile ich było w tem  udzielnym „księ
stw ie" Konów na Widzewie. Nigdzie tak 
nie gnębiono robotników, jak właśnie  tam, 
n igdzie  nie ok radano  z zarobków  ro b o tn i
ków, jak właśnie w T. A. Widzewskej Ma
nufaktury.

1 kto to  wszystko robił?  O tóż nie 
kto inny, jak sami m łodzi Konowie, ludzie 
niewyszkoleni fachowo w pierwszym rzę
dzie, a w drugim życiowo n iedośw iadcze- 
ni i nie nadający się do p row adzen ia  fa 
bryki. Najlepszym dow odem  tego jest, że 
żaden  porządny fachowiec w tej fabryce 
z tymi Konami nie m ógł pracow ać i wszy
scy rzucili swe stanowiska i odeszli. Nie 
c h c ę  tu wymieniać nazwisk tych dyrekto- 
rów-fachowców, gdyż są one nietylko wszy
stkim fabrykantom  łódzkim  ale i ro b o tn i
kom włókniarzom  znane.

Ciesiński nie p ierw szy
|

Konowie s tosow ali  system  degradacji 
fachowej robotn ików  w swej fabryce. Na 
dow ód poda ję  tu  drugi fakt degradacji ,  
m ianowicie, w dniu 9 czerw ca 1928 roku 
zos ta ł  przyjęty do pracy w charak te rze  
obc iągacza  do  przędzalni cienkiej, przez 
Hakiego, szw agra Ciesińskiego, ło b o tn ik  
Boruński W ładysław zam. w Rudzie Pdbja 
nickiej (ul. Ogrodowa 14). Robotnik ten 
pracow ał 2 tygodnie i gdy o trzym ał p ie r
wszą tygodniówkę, to  się zdziwił, bo za te  
dw a tygodnie  pracy otrzym ał on Zł. 15.— 
zam ias t  76,32 gr. I co robi ten  robotnik?  
Ano zwraca  się do p. „D yrek to ra“ Kona z 
tem , że jako obciągacz winien m inim um  
zarobić  dzienn ie  zł. 6,36 gr. a tego mu 
się nie płaci i prosił o wyrównanie mu 
zarobku w edług cennika. Myślicie, czy te l
nicy, że Kon choć jedną 'z ło tówkę dołożył 
tem u  robotnikow i? Nie, kazał go na to 
miast wyrzucić  z fabryki. Gdy na drugi 
dzień  robotnik  Boruński przyszedł po resz
tę  pieniędzy, to mu ośw iadczono, że nie 
m a praw a się dopom inać  o więcej p ie
niędzy, gdyż był on przyjęty jako uczeń, 
gdy zaś chc ia ł  s ię  widzieć z Konem, to go 
nie dopuszczono i siłą z portjerni na ulicę 
wyrzucono; w doda tku  przycięto  mu nogę 
we drzw iach  i pobito! Tego zbożnego d z ie 
ła  dokonała  tak zwana przez robotników 
„Końska G w ard ja” czyli straż  ogniowa 
W idzewskiej Manufaktury.

Tam  w tej fabryce pod rządam i Ko
nów w prost w sposób  sadystyczny znęcano  
się nad robotn ikam i i to  znęcan ie  wywo
ła ło  widmo krwi.

Ciesiński został przez Kona zdeg ra 
dowany podobnie , jak robotnik  Boruński, 
tylko z tem , że C iesińskiego nie pobito, 
a m oralnie  zabito . Biedny Boruński udał 
się z prośbą  do  Inspektora  Pracy, p. W y 
rzykowskiego, no i bez skutku. Inspektor 
P racy  oświadczył mu, że nic r i e  m oże 
zrobić  Konowi, bo ten  go nie bił, a na 
s trażaków  trzeba  m ieć świadków i zaskar
żyć ich do  sądu . Biedny Boruński nic nie 
wskórał, ani sprawiedliwości, ani p ienię
dzy. N atom ias t  Ciesiński do Inspektora  
Pracy  nie poszedł, ale chcia ł  oko w oko 
rozm ówić się z tym, który złam ał jego 
m łode  ż y c i e !

Konow ie  w in n i!
Konowie nawarzyli sobie sam i gorz

kiego piwa, tego  nikt nie zaprzeczy i że 
to wszystko, co ich spotyka i w przyszło
ści spo tkać  m oże, będz ie  to ich wyłączną 
robotą! Nic tu  n ie  zm ieni tego faktu 
Kto czem  wojuje - o d  tego ginie. P rzec ież  
mamy tyle w Łodzi różnych  fabrykantów 
i żaden  w podobny sposób  nie postępuje  
z robotnikam i. Choć są dla robotników 
nieugięci, a le  zachowują jakąś m iarę, gdzie 
dalej ob rośn ię te  w t łuszcz  ich sum ienie  
nie pozw ala  im pójść. Najgorsi są zaw 
sze dorobkiewicze, co to cudzą  krzywdą 
krwią, p o tem  i g łodem  robotn ika  zdobyli 
kap ita ł  i tych os trze  walki wyzysku i gnę
bienia jest  najwięcej sk ierow ane wobec 
robotników.

A te raz  posłuchajmy, co mótoią ro
botnicy w fabrykach o zabójstw ie Kona i 
Ciesińskiego. C iesiński wśród robotników 
urósł na b o h a te ra  i m ścic ie la  krzywd ty
sięcy robotników. Pó jdę  dale j  i powiem, 
że o lbrzymia część  spo łeczeństw a  jes t  po 
s tron ie  Ciesińskiego. To też najlepszym 
niech  będzie  dow odem  sam orzu tne  zbie
ranie sk ładek  na m atkę  Ciesińskiego w fa 
brykach p rzez  robotników. Czem się za 
służył Ciesiński robotn ikom , że taką go 
o taczają  c z c i ą ?  Jako  m łody dopiero  wkra
cza ł  w życie i przecież wśród robotników 
i w ich życiu czy to  zawodowem , bądź też 
politycznym nie brał udziału a przytem 
jak sam powiedział, że nie m ia ł  żadnego 
złego zam iaru  w obec Kona. Więc co to 
wszystko znaczy? Skąd  taki zap a ł  i cześć  
dla Ciesińskiego? O tóż to, że gniew za 
krzywdy, wyrządzane bezu s tan n ie  ze strony 
Konów, robotnikom, jes t  tym bodźcem  i 
tą iskrą e lektryczną, która w tej formie 
ze tknęła  się  z nagrom adzonym  prochem . 
Ś lep i tylko tego nie widzą, a lbo widzieć 
nie chcą.

Mord potępiam y!
Mordu, jako takiego, nie pochwalam y 

i tw ierdzimy z ca łą  stanow czością , że w al
ka m iędzy kapita łem  a p racą  musi odby
wać się  tylko drogą silnych organizacyj za
wodowych i zasobnych  w gotówkę kas 
strajkowych. Dopóki tego nie będzie, to 
nie może być mowy o skutecznej wygranej,
—  a m o r d y  do c e l u  nie doprow a
dzą. T ro ch ę  z początku p rzes traszą  n ie
których, a wszystko pozostanie  po daw ne
mu, t. j. wyzysk, p rześ ladow anie  i znęca 
nie się nad robotnikam i.

Precz z  system em !
To, co zaszło między Ciesińskim a 

Konem jest jednym z przejawów stosunków, 
panujących w fabrykach i o ile nadal przez 
fabrykantów  system ten  będzie  s tosow any 
to tego rodzaju wypadki mogą się powta
rzać. Bo to, co czynią fabrykanci wobec 
robotników i ustaw  robo tn iczych  to musi 
znaleźć gdzieś ujście. By nie być goło
słownym, przytaczam tu kilka faktów; m ia
nowicie jes t  ustawa o ft-mio godzinnym 
dniu pracy, gdzie przem ysłow iec jest obo 
wiązany do  przestrzegania  jej. Tym cza
sem  co widzimy: o to  zm uszanie  ro bo tn i
ków do pracy po 10, 12 a naw et 16 go
dzin dziennie. J e s t  umowa zbiorowa, pod 
pisana p rzez  Związki przem ysłowców i ro 
botnicze, a czy jes t  p rzestrzegana?  Zam iast 
p łac ić  zł. 6,50 robotnikowi za 8 godzin 
pracy, płaci mu się za 10, 12 lub 16 go
dzin zł. 4,50 do zł. 5.00.

Na tle ustawy o urlopach! Ile ,to się 
stosuje  szykan w obec robotników! A jeżeli 
robotnik  upomni się o to  tylko, co mu u- 
mowa gwarantuje , lub co wypływa z ustaw,

to jedyną odpow iedzią  d lań  jest: „b ra m a “! 
Więc milczy i cierpi, a le  c ie rp ien ie  jego 
też m a swoje g ran ice  i jednostk i mniej 
odporne  a w wyobraźni swej widzące wyj
śc ie  z tej sytuacji jedynie p rzez  m ord  b ę 
dą na widownię wypływały. A zważyć n a 
leży, że jest  to chorob liw e  i udzie la jące  
się, bo po s trza łach  Kon-Ciesiński mieli
śmy aż nad to  faktów, idących po tej linji
i żywiołowo.

Jeszcze Kon-Ciesiński
Tak C iesiński padł rażony kulami 

Kona, a Kon Ciesińskiego i tu  rachunek  
zos ta ł  wyrównany m iędzy nimi i na tym 
by się skończyło, bo ak t osta tn i to jest 
pogrzeb każdego odbył się  oddz ie ln ie  i w 
wr runkach  bardzo dziwnych. Konowi nie
siono w ieńce, k roczono z paradą  i pryn- 
cypalnem i ulicam i Łodzi, by tym sposobem  
zam anifestow ać pogardę dla mordu. A Cic- 
s ińsk iem u? O, jakże w odm iennych  wa
runkach  odbył się jego pogrzeb. O to  rano
o 6 i pół c ichaczem  wywieziono zwłoki 
pod osłoną  policji i nie dopuszczono ni
kogo. Nie pozwolono zaśp iew ać braci ro 
botniczej pożegnalnej pieśni na drogę  wie
czności.  C iesińskiego chow ano jako m o r
d ercę .  A od czyjej on kuli pos trada ł  ży
c ie?  Jak  tu m ożna w ten  sposób  krzyw
dzić tego nieszczęśliwego człowieka. Kto 
m a do tego p ra w o ?  Nie wolno bez  s tw ier
dzen ia  faktu, kto pierwszy broń wyjął, robić 
z Ciesińskiego m ordercę ,  by czasem  nie 
było tak, że faktyczny m o rd e rca  przez to 
p rzesądzen ie  faktu z góry, s tać  się  m oże 
niewinnym, a zam ordow any m ordercą .

Polic ja  na rozkaz swej zwierzchniej 
władzy spełn iła  rozkaz, to też do niej nie 
mamy pretensji. Mamy natom iast p re te n 
sje do tej władzy i za razem  chcem y  jej 
powiedzieć, by przez swe tego rodzaju  za 
rządzen ia  nie napędzała  robotników w 
szeregi komunistów. Bo robotnicy  chcieli 
wziąć licznie udział w pogrzebie  C iesiń
skiego i tym sposobem  zam anifestow ać sw e 
oburzenie  pod ad re sem  Konów za gnęb ie 
nie polskich robotników. P o ch ó d  robo tn i
ków w pogrzebie Ciesińskiego przecie  fc 
nie był skierowany, ani przeciw bezp ie 
czeństw u  publicznem u, ani przeciw pań
stwu polskiemu. Więc skąd się zrodziła 
myśl urządzenia  pogrzebu Ciesińskiem u w e
d ług dawnych obyczajów. P rzec ież  rodzi
na jego tego sobie nie życzyła i to  się 
sta ło  wbrew jej woli.

Konowi to  wolno nawet po śmierci 
iść sobie  z paradą  pryncyp&lnymi ulicami 
m. Łodzi. A Ciesiński — no to  p rze
cież jes t  tylko Ciesiński —  bez grosza w 
kieszeni i nic nie znaczy, to  m ożna po
stąp ić  z nim jak ze zb rodn iarzem . — 
Polic ja  najwięcej robiła zam ieszania  i ha
łasu  —  goniąc robotników po u licach  Ło
dzi. W yglądało to tak, jakby to  było czy
nione spec ja ln ie  Nie pozwolono nawet 
złożyć na trum nie  wieńców, gdy ciało  by
ło jeszcze w prosckforjum. A gdy wy
prow adzono zwłoki w ten  pam ię tny  dzień 
rano o godzinie 6 i pół, to  robotnikom z 
fabryki J. K indermana nie pozwolono wyj
rzeć  z portjerni i nakazano b ram ę  zam 
knąć na klucz, bo obawiano się, by ro
botnicy nie wzięli udziału  w pogrzebie.

Takie  zarządzen ia  w ładz łódzkich o d 
nośnie pogrzebu Ciesińskiego wrażenie  
sprawiły jaknajfatalniejsze. Jeszcze  kilka 
takich  posunięć, a wybuduje się bardzo 
silną partję  komunistyczną.

My, jako narodowcy, m am y do  władz 
najwięcej z tego tytułu pretensji.

A r k a n .

Bardzo znam ienne  były okoliczności, 
w jakich nastąpiło  uchw alen ie  budże tu  w 
trzec iem  czytaniu, oraz  s tosunek  poszcze 
gólnych klubów do tego  zagadnienia, s ta 
nowiącego najważniejszy atrybut władzy 
ustaw odaw czej. Jak  zwykle przy w ażniej
szych spraw ach, tak i tym razem  ujawniło 
się rozbicie  Sejm u i s łabość  opozycji.

Nie mogąc o d r z u c i ć  budżetu , ze 
względu na grożące nieuniknione konsek
wencje tego kroku, Sejm  uczynił wszystko, 
żeby u trudn ić  sy tuację  Rządu i wywołać

wrażenie nazew nątrz, że zgodził się na 
uchw alen ie  budże tu  jedynie w zrozumieniu 
konieczności państwowych.

Endecki Klub Narodowy nie m oże 
ponosić  żadnej odpowiedzialności, n ie  wziął 
udziału w głosowaniu nad ca łośc ią  b u d ż e 
tu. S tanow isko  trzec iego  zblokowanego 
s tronn ic tw a  lewicy —  S tronn ic tw a  C h łop 
skiego — tem  tylko różniło  się od s ta n o 
wiska Klubu Narodowego, że S tronn ic tw o  
Chłopskie  g łosowało przeciw ko budżetowi 
łączn ie  z kom unistam i i m niejszościam i 
narodowem i.

B udże t  Państw a  uchwalony zos ał 
głosami B ezparty jnego Bloku, C hrześc ijań 
skiej Demokracji, — Frakcji Rewolucyjnej 
P.P.S., gdyż „ P ia s t“ wstrzym ał się od g ło 
sowania B ardzo dow cipnie  urządz ił  si$ 
Klub Żydowski, który, głosując przeciwko 
budżetowi, „zredukow ał s ię “ w chwili gło
sow ania  tylko do c z te rech  posłów, gdy ' 
pozostali członkowie klubu byli nieobecni 
na sali. Dowcip, niewątpliwie, bardzo  
sprytny, a le  niezbyt odpowiedni i dający 
m iarę  tego, jak pewni posłow ie  pojmują 
swe obowiązki poselskie i jak bardzo ni
kłe jes t  u n iektórych z nich poczucie o d 
powiedzialności.

O braz  za tem , jaki p rzedstaw ia ł  Sejm  
w dniu g łosowania nad budże tem  Państw a, 
nie przedstaw ia ł  się ani pomyślnie, ani 
ob iecująco. Wszystkie b łędy i wady n a 
szego sejm owania uwidoczniły się w nim 
niezwykle plastycznie. Brak odwagi i nie
konsekwencje jednych dem agogja  innych, 
wreszcie zac ie trzew ienie  partyjne p o zo s ta 
łych klubów sejmowych — wszystko to 
nie są walory, które  podnoszą znaczen ie  
Sejm u, przeciwnie, obniżają go w oczach  
opinji.

Takie  a nie inne, są konsekwencje  
g łosowania  Sejm u nad bu d że tem  Państw a, 
głosowania, podczas którego Sejm  winien 
był zdać  egzam in ze swej dojrzałości po
litycznej. Egzamin ten  nie wypadł korzy
stn ie  nie dla Rządu, który bronił swej po
zycji o tw arcie  i konsekwentnie , lecz wła
śnie dla Sejmu.

Ani frazeologja P.P.S.,  której wy
stępy s taw ać się  będą  coraz  bardziej hu 
morystyczne; ani so lidaryzow anie  się S tro n 
nictwa Chłopskiego  zan typaństw ow em  s ta 
now iskiem  m nie jszości narodowych i ko
m unistów ; ani wreszcie  d ram atyczne gesty 
Klubu N arodow ego i „ P ia s ta “, nie zdołają 
zmienić, względnie osłabić tego faktu.

Fakt pozostanie  faktem , jasnym dla  
każdego, bardziej przemawiającym do umy
słów od wszelkich akcesorji, s łużących  do 
zachowania pozorów  i do ukrycia tej p raw 
dy, że g łosow anie  Se jm u nad budże tem  
nie ujawniło jasno  i zdecydow anie  s to su n 
ku izby ustaw odaw czej do Rządu. Wza
mian tego mieliśmy środki i środeczki, 
s to jące  przew ażnie  na poziomie taktyki 
Klubu Zydowskisgo. Ta  właśnie  a ry tm e
tyka se jm ow a jak dawniej, tak i teraz , jest 
decyduj .cym czynnikiem w życiu i dz ia
łalności izbv ustawodawczej. J e s t  to, być 
może, niekiedy bardzo  in te resu jące  i daje  
bezpośredn ie  efekty, ale z pew nością  nie 
da się u trzymać na d łuższą m etę .

Walka z chorobami
zawodowemi wśród robotników
W spółdziałanie Inspekcji pracy 

z Kasą Chorych.
Inspektor P racy  w Łodzi otrzymał 

okólnik od głównego Inspektora  w sp ra 
wie w spółdziałania  z Kasą Chorych w za 
kresie  podniesien ia  zdrowotności m as  ro 
botniczych. Okólnik zawiera wskazówki 
w sprawie badań  robotników m łodocianych, 
nie należących do Kas Chorych, jak ró w 
nież badania  kobiet i dorosłych  robo tn i
ków, członków Kas Chorych, co do k tó 
rych złoży zam eldow anie  inspek to r pracy
o zjawiskach m asow ej chorobliw ości w po
szczególnych zak ładach  przemysłowych.

Robotnicy m łodocian i,  nim  zostaną  
przyjęci do  pracy, m uszą być zbadani przez 
lekarza ,w skazanego  przez inspektora  pracy 
ce lem  stw ierdzenia  czy praca propagowana 
nie p rzekracza  siły m łodocianego . Kasy 
Chorych na tom ias t ,  m ając  na uw adze  w ar
to ść  prof laktyczną tych badań , będą  je 
prowadziły. Łódzka Kasa Chorych wyzna
czy w krótkim czasie  godziny przyjęć, w 
k tórych badani b ęd ą  m łodociani.

Do leczn ic  Kas Chorych b ędą  k ie ro 
wani młodociani, kobiety i dorośli robo tn i
cy, zatrudnien i w przemyśle, w którym in
spektor pracy stw ierdził m asow ą chorobli-  
wość. Badania  te  będą  miały na ce lu  z a 
pobieganie  rozwijaniu się pewnych chorób  
zawodowych w śród  robotników.

Budżet Państwa i Sejm
Robotnik Boruński p racow ał jako o b 

ciągacz w różnych fabrykach 20 lat i nig- S e j m  p r z y j ą ł  o s ta teczn ie  b u 
dzie m u nie pow iedziano tego, że jest  u- dże t  w t rzec iem  czytaniu. G loba lne  cy- 
czniem. Nigdzie go nie degradow ano z je- fry tego budże tu  p rzedstaw ia ją  się, jak na
go fachu. To sam o Ciesiński był jako maj- stępuje: Ogólna sum a wydatków zwyczaj- 
s te r  i tak go traktow ano, dokąd pracow ał nych i nadzwyczajnych wynosi 2,785,045,141 
jegę szwagier p. Hake, ale gdy ten  po- zł. ogólna suma dochodów  2,962,595,941 
dz iękow ał sam za p racę  Konowi z tego po- zł., przewidywana jest nadwyżka w sumie 
wodu, że nie chc ia ł  się s taw iać  w położę- 177,550,800 zł. Tak przedstaw ia się bud- 
nie tru d n e  w obec  robotników, z pow odu żet Państw a , dyskutowany, zmieniany i u- 
n iem ądrych  za rządzeń  Kona, to  ten  p. Kon zupełniany w ciągu trzym iesięcznych obrad 
wówczas się  postara ł,  żeby jego nie prze-  najpierw w sejm owej Komisji budżetowej 
padło  i odczu ł  to  Ciesiński. n as tępn ie  na p lenum  Sejmu.
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Posiedzenie budżetowe
RADY MIEJSKIEJ m. ŁODZI

Z życia organizacyjnego!
— Dzielnica Chojny N.P R.-Lewicy

(Odyńca 22). W niedzielę  dn ia  3 m arca  o 
godz. 10 rano  o d b ęd z ie  się  konferencja  po
lityczna. R efera t  wygłosi kol. Durko ' o- 
za tem  o d b ęd ą  się wybory de legatów  na 
roczne  Z ebran ie  Z arządu  O kręgow ego.

P o s ied zen ia  Zarządu  odbyw ają  się 
w soboty  każdego tygodnia o godz. 8-ej 
wieczór.

— Dzielnica Widzew zwołuje dla 
swych członków w dniu 23 b. m. o godz. 
6-ej wiecz. Konferencję  polityczną.

— Z Koła Pracowników Kasy Cho
rych. Dnia 25 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 
w K[ubie przy ul. P io trkow skie j  91 o d b ę 
dzie się m ies ięczne  zebran ie  członków 
Koła.

Odczyt w  Dzielnicy Radogoszcz N. P . ; 8 . - l s w .
Dnia 24 b.m. o godz. 15 (3-ej)  po 

poł. w lokalu Dzielnicy przy f”'u l.  Zgierskiej 
JSTa 103/105 o d będz ie  się  odczyt z pokazem  
p t. „W stępne  dośw iadczen ia  c h em iczn e .” 
R eferen t  kol. M. Brudkowski. W ejście  b e z 
p ła tne .

Poranek muzyczny
W dniu 3 m arca  r. b. o godz. 12-ej 

w poł. w sali T ea tru  Popularnego  Tow. 
Śpiew acze  „P o b u d k a"  urządza  „Inaugura
cyjny P o ran ek “ z łaskawym w spółdzia łem  
p. Piątkowskiej (śpiew), orkiestry  symfo
nicznej, oraz chó ru  Towarzystwa.

Komunikat
W Polskim  Związku Pracowników S a 

m orządow ych i P rzedsięb io rs tw  U żytecz
ności Publicznej „ P r a c a ” podają do wia
dom ości wszystkim koleżankom  i kolegom 
iż w dniu 2-go m arca  1929 r. odbędzie  
s ię  Ogólne Roczne Zebranie , na k tórem  
dokonany będzie  wybór nowego Zarządu.

W spom niane zebran ie  odbędz ie  się 
w dw óch te rm inach  a mianowicie: w pier
wszym o godz. 6-ej w drugim 7-ej w ie
czorem.

Zamiana legitymacji partyjnych
na rok 1929.

Dokonywana jes t  w D zieln icach N.P. 
R. Lewicy, w nas tępu jących  term inach :

Dzielnica Radogoszcz, (Zgierska  105),
Dzielnica Widzew, (Rokicińska 91), i

Dzielnica Chojny (O dyńca  14) w soboty 
od  7-ej do 9-ej wiecz.

Dzielnica Z ie lona  (P io trkow ska 91) w 
środy od 7 do 9 wiecz.

ctooto

Zarząd Okręgowy Z. P. M. P. „O rle1,
W n iedz ie lę  dnia 24 lu tego r b. o 

godzinie 10 rano w lokalu przy ul. P io tr
kowskiej L. 91, o d b ędz ie  się  Konferencja 
Z arządów  Kół Okręgu Łódzkieg .

P o rz ą d e k  Dzienny:
1) Zagajenie  i wybór prezydjum,
2) Referat
3) Spraw ozdania  a) z Kół, b) z dz ia ła l

ności Z arządu  Okręgowego.
4) D zies ięc io lec ie  i budowa sz tandaru  

„ O r lę c ia ”
5) Wolne wnioski.

O b ecn o ść  w szystk ich  członków  Z a
rządów  poszczególnych  Kół obowiązkowa!

Dodatkowe zapisy na kurs nauki 
wymowy „Orlę“ .

Kursy nauki wymowy, prowadzone 
przez K uło 111-cie Zjednoczenia Polskiej 
Młodzieży Pracującej „Orlę“ od dnia
1 . IX. 1927 r. pod kierunkiem  p. prof. Żu
kowskiego, wznowiły w bieżącym roku 
szkolnym swe prace i przyjm ują doda t
kowe zapisy  kandydatów.

Nauka wymowy ma na celu: usu 
wanie wad wymowy i wyszkolenie w lo- 
gicznem i pięknem wysławianiu się.

P rogram  nauki obejmuje: n a u k ę  
głośnego czy ania, p las tykę  wyrażania 
myśli, potęgowtanie argumentacji, obej
mowanie okresów, rozw'ój pamięci wzro
kowej i słuchowej.

Informacyj udzielają kol. kol. Po- 
sp ieszyńska  i Skomorowska w ponie
działki każdego tygodnia w godzinach: 
od 19-ej do 2 0 -ej w lokalu Z w. Prac. 
U żyt. Publ. P. Z. Z. „P raca“ ul. Głów
na L. 31.

Czas odnowiC 
prenumeratę.

P o  długich korow odach , po o d k ła d a 
niu  p 's i e d z e ń  budżetow ych z racji mrozu, 
nareszc ie  w dniu 20 b m. t. j. w ś rodę  
rozpoczęły  się pos iedzen ia  budżetow e.

Na w stęp ie  środow ego posiedzenia  
zos ta ła  p rzez  M agistra t w niesiona szalenie  
opóźniona spraw a pomocy żywnościowej
i węglowej dla bezrobotnych.

O późn ien ie  w tej pom ocy Miasta przed
staw iciel  Magistratu t łum aczy ł  p rzec iąga
nie, s ię  re jestrac ji  tak, jakby nie m ożna 
było wydawać węgiel już zare jestrow anym , 
a re je s trac ję  dalej  prowadzić.

Uważając, że  z pow odu tego opóź
n ienia  najb iednie jsza  ludność  w czasie  ka
tastrofalnych m rozów  nie o trzym ała  pom o
cy, radny Wojewódzki zab ra ł  w tej s p r a 
wie głos, zgłaszając  wniosek, by Rada 
Miejska stw ierdziła  fakt o p iesza ło śc i  ze 
s trony Magistratu. Pom im o przekonywu
jących a rgum entów  —  większość socjalisty- 
cza n ie  zdecydow ała  się na uznanie tej 
oczyw istości i wniosek zos ta ł  obalony.

Ludność jednakże  m. Łodzi, sądzimy, 
będzie  w tej sprawie odm iennego  zdania.

N astępn ie  przystąpiono do ob rad  b u d 
żetowych.

G enera lny  re fe ren t  r. H artm an (P P S )  
wygłosił krótkie  przem ów ienie , które  wy
padło  bardzo blado.

P. prezydent Ziem ięcki, zatrzym ując  
się dłużej nad  poszczegó lnem i działami, 
s twierdził,  że w obecnym  budżecie  zwy
czajnym niewiele jest  zm ian  w porównaniu  
z p rzesz lo rocznym ,. co się tyczy budże tu  
nadzwyczajnego, to jes t  on pokryty w ol
brzymiej większości z pożyczek Banku 
G ospodarstw a  Krajowego, częściowo z po
zosta łośc i  budże tow ej,  a częściow o w re
szcie  z zastaw ienia  m ajątku miejskiego t j. 
papierów  w artośc iow ych jak akcje  E le k 
trowni, T ram w ajów  i t.p.

Z ad łużen ie  m iasta  wzrosło  p rzez  rok
0 całych 20 miljonów, potro ja jąc  pop rzed 
nie zad łużenie  w ciągu jednego roku.

O subsydjach p. Z iem ięcki wyraził się, 
że  są one  udzie lone  słusznie, w edług siły
1 po trzeb  poszczególnych grup narodow o
ściowych.

Pierwszy w debacie  zabra ł  głos radny 
H olenderski,  k tórego  przem ów ienie  było 
nazpikowane całym szereg iem  żądań  ży
dowskich, jak języka wykładowego żydow
skiego w szkołach  miejskich, u rzędników
— żydów i t. d. i t. d.

W lutym obradow ała  w Londynie E g
zekutywa Międzynarodówki Socjalis tycznej 
pczy udzia le  de legatów  z k ilkunastu  kra 
jów. Głównym punktem  obrad  była sp ra 
wa rozbrojenia. Po d łuższej dyskusji u- 
chw alono  wysłać do S ek re ta r ja tu  G en e 
ra lnego  Ligi N arodów następujący apel:

„O bradująca  dnia 12 lutego 1929 r. 
w Londynie Egzekutywa M iędzynarodówki 
Robotniczej oczekuje , że przygotowawcza 
konferencja  rozbro jen iow a Ligi Narodów 
zakończy jaknajrychlej pom yślne swe p ra 
ce, aby d ane  wszystkim narodom  ziemi 
uroczyście  przyrzeczenia  co do rozbro jen ia  
nareszc ie  przez zaw arc ie  ogólnej umowy 
zostały  spełnione. Egzykutywa oświadcza, 
że tęskno ta  ludów do pokoju musi zn a 
leźć  z rozum ienie  u przedstaw ic ieli  rządów 
w Genewie, aby organizacja  pokoju na
p raw d ę  p rzeszła  do sk u tk u “.

W tej rezolucji  „zapom niano" jednak  
zupełnie  o w skazan iu  na n ie b e z p ie cz e ń 
stwo zbro jeń  n iem ieckich , o m em orja le  
gen. G roenera  i t. p. P o za tem  Egzekuty
wa uchwaliła  papierow y „ p ro te s t“ przeciw 
dyk ta tu rze  w Jugosław ji i przyjęła rezo lu 
c ję  (nie protest!) w sprawie więźniów po
litycznych w Rosji, „wskazującą, że setki
i tys iące  a resz tow anych  w Rosji sow iec
kiej i zesłanych na Syberję  więźniów po
litycznych zm uszone są żyć z udzie lanego  
im zasiłku około 30 zł. m iesięcznie . W do
datku  więźniowie ci zostali  wydaleni z o r 
ganizacji zaw odow ych i s tow arzyszeń  r o 
botniczych, co uniemożliwia im wszelkie z a 
robkowanie, a po za tem  u trudn ia  się im 
nabywanie środków  żyw ności” .

Z przem ów ienia  tego radnego widać 
było, że pom im o specja lnego  uprzywilejowa
nia żydowskich socjalistów, jeszcze uw a
ża, że  to wszystko je s t  zam ało .

Na tem  zakończono obrady  środow e.
W czw artek  rozpoczął deba ty  radny 

Wejewódzki.
W skazał na to, że już drugi rok na 

subsydja d la  w ojującego nacjonalizm u — 
„B undow ców ’ i Poale j-S jonis tów  przezna
cza się olbrzymie subsydja, p o p ie ra jąc  szko
ły prow adzone  w duchu,, B u n d u “, że insty
tucje  polskie są z tego  powodu u p o ś le 
dzone.

P rzech o d ząc  do spraw  ekonom icznych 
wskazał, że socja lis tom  już nie w ysta rcza
ją o lbrzymie pożyczki, że  uciekają  się do 
zastaw ian ia  m ajątku miejskiego.

A pom im o tego  od łog iem  leżą takie 
sprawy, jak zapoczątkow ana p rz e z 1 M agist
rat poprzedni budow a dom ów  d la  b e zd o m 
nych, w jaduk t przy ul. T ram w ajow ej, w o
dociągi, akcja budowy szkół i inne.

Z tych w zględów frakcja NPR-Lewi- 
cy g łosow ać  będzie  przeciwko budżetowi.

O b szern ie jsze  spraw ozdanie  z p rze
m ów ien ia  radnego W ojewódzkiego | odam y 
w następnym  num erze .

N astępn ie  przem awiali inni radni, z 
k tórych radny T om aszew ski (sanacja), wi- 
,ce-prezes Wolczyński (R esursa)  oraz radny 
Kulamowicz (Ch. D.) wskazywali na roz
rzutną gospodarkę  Magistratu, nie liczą
cego  się  z rea lnem i warunkam i.

W przem ów ien iach  radnych P P S . tow. 
Po tkańsk iego  i A ndrzejaka, —  radnego z 
„B undu“ L ich tenste ina  o raz  p rezyden ta  
Z iem ięckiego —  conajm niej połowa była po
św ięcona  replikom, na zarzuty radnego  
Wojewódzkiego. Pom im o jednak tej m obi
lizacji nie mogli ci panow ie obalić  faktów 
gospodarki, która  najbiedniiejszej ludności 
naszego Miasta przynosi bardzo  m ało  ko
rzyści.

Krytyka radnych tym razem  była zn a 
cznie ostrze jsza , niż w przeszłym  roku, 
gdyż w ciągu rocznej gospodarki soc ja l i
ści da li  dużo m ater ja łu  do krytyki.

Debata  genera lna  zosta ła  zakończo
na w środę , w czw artek  rozpoczę ła  się 
dyskusja szczegółowa.

O szałam iającym  jest cynizm wodzów 
11-ej Międzynarodówki, jeżdżących s ta le  na 
jednym i tym samym koniku pustej fraze- 
ologji, podczas,  gdy życie sam o się na- 
p rasza  o bardzie j  aktywne wystąpienia po
kojowe, dos ta rcza jąc  z dniem  każdym no
wych dow odów  coraz  większych zbrojeń  
socjalistycznych Niemiec.

Z dem askow ał je niebacznie  generał-  
m in is ter  wojny socjalis tycznego rządu Rze
szy Niem ieckiej — G ro en er  —  o tem  jed
nak Egzykutywa Międzynarodówki milczy. 
Bo jakże! Przecie  tu  nie o rozbrojenie  
N iemiec chodzi, lecz o rozbrojenie  innych. 
Niemcy się  zbroić muszą, bo, jak p isze  
organ łódzkiah  socja lis tów  niem ieckich 
„Łodzer V olkszeitung” — Niemcy mają 
wogóle zam ałą  armję. Biedni tylko ci n a 
iwni, którzy na tej koronkowej roboc ie  so
cjalistów nie poznają się lub  poznać nie 
ę h c ą . —

A dale j.  Egzekutywa ogłosiła „p ro 
t e s t ” przeciw ko dykta turze  w Jugosławji 
(kiwanie pa lcem  w bucie)  a le  tam, gdzie 
jej in te rw encja  napraw dę  jes t  konieczną, 
wskazaną, n iezbędną, gdzie chodzi o dz ie 
siątki tysięcy socjalistów, więzionych przez 
czerwonych bolszewickich carów —  to zdo
bywa s ię  tylko na delikatną...  rezo lucję

Też  wymowne.
Nie zadarm o  socjalistyczny rząd  n ie 

m iecki trw a w ścisłych so juszach  z p ań 
stw em  Sowietów, kierowana więc przez 
towarzyszy M ullera i Loebego (wodzów 
państw a  Rzeszy) — 11-ga M iędzynarodówka 
nie może zbyt ostro  odnosić  się do bo l
szewików: mogliby się p o g n ie w a ć !

Tych faktów  chyba d o ść ,  żeby raz 
jeszcze  definitywnie urobić so b ie  opinję 
komu właściwie i czyim in te re s o m  służy
II M iędzynarodówka. W yłącznie in te resom  
Rzeszy Niemiecciej . *

Raz jeszcze  gratulujemy P .  P .  S .

,  a. n.
000*0

0 pracę spełeczną
inteligencji

Powyższy artykuł nadesłany — 
drukujem y na p raw ach  wolnej t r y 
buny, jako dyskusyjny —  R edakcja

Z daw ało  się, iż z chwilą odzyskania  
niepoległości,  gdy spadną okowy niewoli, 
obudzą  się sum ienia , zapa lą  się se rca ,  
z łączą  się  w zgodnym wysiłku wszystkie 
dłonie , że n ietylko będziem y kontynuowali 
p race  społeczne , pod ję te  przez daw ne p o 
kolenia, ale s tw orzym y nowe w spania lsze  
postępy.

P racą  spo łeczną  zajmują się tylko 
n ie liczne  jednostki, giną i zam iera ją  jedna  
po drugiej placówki społeczne, b ę d ą c e  n ie 
gdyś tw ierdzam i du ch a  polskiego, szkołam i 
przysposobienia  obywalelskiego.

Jednym  z powodów tego sm utnego 
s tanu  rzeczy jest fakt, iż inte ligencja  u su 
nę ła  się od udzia łu  w życiu spo łecznem , 
skutkiem czego utraciła  wpływy w m asach  
ludowych.

Nie u trzym uje  ona żadnego kontak tu  
z „d o łe m ”, odgradza  się  ch ę tn ie  chińskim  
m urem  od reszty  społeczeństw a. Zastępy 
dawnej inteligencji o kulturze społecznej 
zszarpały swoje siły w walce o W olność 
Poltk i.  Najofiarniejsze jednostki złożyły 
swe życie i m ienie na o łta rzu  Ojczyzny. 
Ich to ofierze i wysiłkowi winniśmy nie
za leżność  i m ożność  sw obodnego rozwoju.

Na a renę  życia spo łecznego  w eszła  
nowa inteligencja , której ton  nadają  d o 
robkiewicze, cuchnący  zda leka  ordynarnym 
egoizm em , klasa now obogackich  udających 
sferę , pragnących za wszelką ce n ę  z a m a 
nifestow ać swe wywyższenie na drab in ie  
społecznej. Roi się tu  od jed n o s tek  bez 
cha rak te ru , giętkich, gum owych, ludzi przy
stosow ujących się ¿do w szelak ich  zmian i 
warunków praw em  mimikri.

Typ ten, niestety , jes t  dziś typem  
panującym wśród naszej inteligencji, wzo
rem. Ód nich idzie zaraza na sp o łeczeń 
stwo. Z am ias t  cnó t  obywatelskich, u d z ia 
łu  w życiu publicznym, — wygodny frafes, iż 
„polityka, to  brudna rzećz“. Chytry to 
wykręt wyzutego z poczuc ia  obowiązku 
obywatelskiego „ in te l igen ta“. Z am ias t  rze 
telnej pracy społecznej, w ym agającej s z c z e 
rego oddania  się  idei, okruch  ze swych 
dochodów , „na f i lan trop ję”. Wystarczy to, 
aby m ieć  aspiracje  do opinji „szanow anego 
obywatela i do b ro d z ie ja”.

Jednostkom , k tó re  szczerze  ch cą  p ra 
cować, opadają  w takich  w arunkach ręce, 
m łodzież n ie  w idząc  współpracy i opieki 
starszych, traci zapał i wiarę.

Czas najwyższy o trząsnąć  się z m a 
razmu, zerwać z b iernością , zbudzić  d rz e 
m iące  w narodzie  siły, zespolić  wszystkich 
kochających  Ojczyznę obywateli w pracy 
dla do b ra  i przyszłości Polski. Zadan ie  to 
ma spełnić  inteligencja polska, której obo 
wiązkiem jes t  wskazywać spo łeczeństw u 
cele, nie pozwolić zam ykać oczu na nie- 
bezp iec ień s tw a  i jednać  dla sprawy.

Ale aby to  spełn ić  m o g ła — musi in te 
ligencja szczerze  i bez oc iągania  się zejść 
do ludu.

& B B B f l B f l B f l B B f l f l H B B
Teatr i Sztuka

TEATR MIEJSKI
„P y g m aljo n “  grany będzie  w sobo tę  

po południu  i w n iedz ie lę  po poł. W so 
b o tę  ceny zniżone, w piątek  i n iedzielę 
popularne .

„H inkem an“ grany będz ie  w so b o tę  
w ieczorem  i w niedzielę.

R ozpoczę to  przygotowania do  wysta
wienia po tężnego  d ra m a tu  S tan is ław a  Wy
spiańskiego „Bolesław  Ś m ia ły“ .

Kupuj
tylko polski towar

¡YlięDzynaroOówka na widowni
0 wszysłkiem było głośno tylko o zbrojeniach jWemiec cicho
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List do Redakcji.

Szanowny Panie Redaktorze 1
W związku z pism em  Przew odniczą

cego Wydziału Pow iatow ego Starostwa Łódz
kiego, og łoszon ego  w Ka 7 „Pracy“, mam  
zaszczyt prosić o um ieszczenie następują
cego sprostowania:

1. Po dziś dzień nie otrzym ałem  ża
dnego pisma ani decyzji W ydziału Pow ia
tow ego, zawiadam iającego mnie o rozstrzy
gnięciu  mojej skargi z kwietnia 1928 r. O 
tem, że skarga moja rozstrzygniętą zosta 
ła na moją korzyść przez Wydział Pow ia
towy już w dniu 29. X. 1928 r ,  dowiaduję 
się  dopiero z owej odpow iedzi, u m ieszczo
nej w „Pracy" w Na 7,

2. Ani dnia 11 listopąda 1928 r., ani 
też w innym term inie na posiedzeniu Ra
dy Miejskiej m. Aleksandrowa nie byłem  
obecny,

3. W listopadzie 1928 r. Otrzymałem 
pism o Magistratu m. Aleksandrowa, znawia- 
dam iające mnie o tem , iż w związku z 
10-leciem  odzyskania N iepod leg łości P o l
ski, Rada Miejska m. Aleksandrowa daro
wuje mi łaskaw ie rzekomo popełnione  
pr eze  mnie w stosunku do Magistratu 
przew inienie, ale ja uchwałą tą  się  nie za- 
dawalniam. Chćę bowiem  m ieć decyzję  
W ydziału Pow iatow ego, uchylającą uchwa
łę  Rady Miejskiej, jako sprzeczną z Dekre
tem  o Sam orządzie i Regulaminem Obrad 
Rady. A decyzji tej dotychczas nie otrzy
m ałem ,

4. Otrzymałem za to dopiero w dniu
11 lutego 1929 r. pierwszą z Wydziału Po
w iatow ego odpowiedź na mój rekurs z 
kwietnia 1928 r. oraz na bały szereg dal'

szych, sta le pozostających bez odpow ie
dzi podań. W piśm ie tym za L. 501/29  
mówi się  o tem, iż ja 14 listopada 1928 
potw ierdziłem  odbiór zawiadom ienia o przy
w róceniu mi praw radnego przez uchwa
łę  Rady Miejskiej. Jednocześn ie  jednak 
jest takie zdan ie” ., „w obec czego  twier
dzenie, iż brak decyzji W ydziału Pow ia
towego. uniem ożliw ia Panu pełnienie obo
wiązków radnego jest n ieuzasadnione”.

W ydział Powiatowy sam przyznaje, iż 
decyzji w mojej sprawie jeszcze  nie po
wziął.

5. Na żądanie gotów  jestem  przed
stawić i og łosić  wszystkie, znajdujące się  
w mojej posiadaniu, pisma i dokumenty, 
tyczące się  tej sprawy.

Z pow ażaniem  —  Gustaw Petrich. 

Faramuszki.

Na wesoło też
W warszawskim organie Frakcji Re 

wolucyjnej PPS. w „Przedśw icie“ , pisuje 
sam min. M oraczewski. Jakiego rodzaju 
jest publicystą niech zaświadczy zakoń
czen ie  jednego artykułu polem icznego ze  
w spółpracownikiem  organu Szapirów i Waj- 
sbergów »Robotnika” („P rzedśw it“ Ml 16).

„Załatwię Pana tak, jak Aleksander 
Fredro załatw ił żartownisia, który mu dal 
taką zagadkę.

— Co to je s t?  Trębacz z doboszem  
poszed ł do kuchni, obydwaj spuchli d u- 
giego, ten tego łaje, tamtemu daje trze
c iego  z doboszem ! Co to jest? A Fredro 
nife namyślając się  palną:

—  Weź wszystko w kupę, całuj mię 
w d... czwartego 1“

W p t z b a  Kola Kobiet N. P. R. L ew ity ,  na 
. .P o w sz e c h n a  W ystaw ę  K ra jo w a "  w  P oznan iu

Koło Kobiet N.P.R.-L., chcąc dać m o
żność swym członkiniom  jakoteż i sympa
tykom zw iedzenia Pow szechnej Wystawy 
Krajowej, która odbędzie się  w czasie  od 
15 maja do 15 września r. b., urządza w 
w dniach 29 i 30 czerwca r.b., w ycieczkę.

Warunki przystępne: zniżka kolejowa, 
zapew nione noclegi i t. p. Zapisy, jakoteż
i częśc iow e wpłaty już przyjmuje Kol. Tro
janowska Zofja w czwartki każdego ty
godnia od godz. 19 do 20.30 w sekreta- 
rjacie Koła Kobiet N.P.R.-Lew., Piotrkow
ska Nr. 91. Zarząd.

W ładysław  K w iatkow ski za g u b ił l e g i t y 
m a cję  p artyjn ą  w y d a n ą  przez N.P.R . 
le w ic e , D z ie ln ic y  B ałuck iej.

Dziennie do 25 zł.
zarobić m o że  każdy (ta k że  p a n ie)  
b ez  żad n ego  w y siłk u  (n a w et s ied zą c  
przy b iu rk u ) w 2 —  3 god zin y  —  

p racu jąc  zu p e łn ie  dodatk ow o.

P isz c ie
n a ty ch m ia st do W ydaw nictw a

„Aufbau” — Berlin Nr. 4.

W ładysław  W ilm ański zagubił leg itym a
cję pa rty jną  wydaną przez N .P .R .  
lewice, Dzielnicy Bałuckiej.

Poszukuje s ię  we wszystkich m iejscow ościach

osoby,
które mogłyby być

Kierownikami Filji.
Specjalnych uzdolnień, składów lub kapitałów za- 

kładowych nie żąda się. Wpływy m iesięczne około 150 do 
200 dolarów.

Oferty pod: „The N ovelty” Valkenburg, Limburg, 
Holandja.

ROZKOSZNY

KINO-TEATR

„LUNA”
Przejazd Nr. 1.

DOUGLAS FAIRBANKS
w roli zbója kochającego wolność, rabunek i piękne kobiety w legendzie argentyńskiej p. t.

MIASTO CUDÓW
Syrafonja żywiołowości, męstwa, odwagi i miłości. Najczarowniejsze tchnienie romantyzmu.

W ielka o r k ie s tr a  sy m fo n iczn a  pod dyrek cją  T E O D O R A  RYDERA.

I ł l i P K f  l in i l l l la r t lP  * n a .p ie rw szy  seans w szystk ie  m iejsca po i .— zł. i HO gr. — Początek seansów o godzinie 
WCUJ IliłCJdl JJUJJUliUIlt 4 -ej p0 poł., w soboty, niedziele i święta o godz. 1 . po poł., ostatniego o 10 wieczorem.

ODEON ♦
e CORSO

W esoły dramat genjalnych KOMIKÓW produkcji 1929 roku p. t.

*
♦
*
I W OBLICZU ŚMIERCI
* Nad program: FARSA.

I
#

♦
♦
♦
*
*
*

WODEWIL
Wstrząsający dramat kochającej kc-bicty 

p. t.

Hrabina Paryża
Dwie serje 14 aktów całość.

W rolach głównych:

Emil Jannings, W łodimicrz Gajdarow, 
Mia May, Erika Glaessner.
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JCino Spółdzielni Pracowników państwowych -  Sienkiewicza 40
N a jw y b itn ie jszy  film  w sz y stk ic h  czasów !

Z dymem pożarów
N a jp o tężn ie jszy  ep o s  b o h a terk i. C udow na p ie śń  m iło śc i i zw y cięstw a . 

Film  sto ją cy  w yżej w sze lk ie j p och w ały .

W ro lach  g łów n ych  t

JEAN MURAT i MICHAŁ VERBY
W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 3 30. W »obcy , 
niedziele i święta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 w ier to iem . Ka

1 seans ceny miejsc zniione. •

MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
D la  d oro sły ch :

ANIOŁ ULICY
D ram at w 10 aktach . —  W ro i. gł.: J a n e t G AVNO R i C h a r les  FARREL. 
D la  m łodzieży:

Robinzon w dżungli
O braz w 10 -c iu  aktach  w ed łu g  p o w ieśc i I. R- W YSSĄ (S er ja  I l-g a ).

Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ig n . , Ciupińskiego.
W poczekalniach codz. do godz. 22  audycje radjofoniczne.
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